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Rok 1. || 


Warunki prenumeraty: 
W kraju: rocznie 2 rb. 
półrocznie 1 rh. 
kwartalnie 50 kop. 


Zagranicą: rocznie 3 rb. i 
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kwartalnie 75 kop. 


Dla prenumeratorów „Marya- 
_ _ wity* BEZPŁATNIE. 


Łódź, Czwartek, dnia 11 Listopada 1909 roku. | Nr. 89. 


- WIADOMOŚCI : + - 
-= + MARYAWICKIE, 


Wychodzą dwa razy na tydzień. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz garmontowy lub 
jego miejsce płaci się 20 k. 


Cena pojedynczego numeru 2 k. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73. 


Z dziedziny hygieny. 


(C. d). 


Pokoju, w którym znajduje się chory 
na oczy, nie należy, jak to robią często, 
Wystarczy, jeżeli 

się tylko cokolwiek osłabi światło dzien- 
ne, a zwłaszcza słoneczne, zasłoną niezbyt 
gęstą. Przyczem trzeba dbać o pilne prze- 
wietrzanie. Najlepiej wpływa na leczenie 
—czyste, wolne od kurzu powietrze. Jeżeli 
lekarz przepisze wkraplanie, to należy je 
wykonywać w ten sposób: po odciągnię- 
"ciu dolnej powieki przy lekko w tył po- 
chylonej głowie, wkroplić do worka spo- 
jówkowego przepisaną ilość kropli lekar- 
stwa za pomocą wkraplacza. Wkraplacz 
powinien mieć tępe zakończenie, aby uni- 


S knąć skaleczenia. Powinno go się też przed 


i 


każdem użyciem dobrze wyczyścić i cza- 


_ sem wygotować w wodzie. Krople może 


_ przepisać tylko lekarz. 

$ Na katar oczny dobrze jest przemy- 
= Wać takowe ostudzoną esencją Zè ZWy- 
_ czajnej herbaty albo z kory dębowej, — 


jak Fównież przykładać płatki płócienne 
w słabej mentolowej wodzie, którą się tak 


przyrządza: kupuje się w aptece 1 drach- 


mę mentolu i kładzie się w jedną setną 
część wiadra spirytusu. Tak urządzonego 
spirytusu 5—10 kropli wlewa się w szklan- 
kę czystej przegotowanej (ostudzonej) wo- 
dy. W tej wodzie zlekka macza się czy- 
ste płócienne płatki i przykłada na oczy. 
Jakby to nie pomagało — i choroba się 
wzmagała i przedłużała, należy udać się 
do lekarza. 

Ksiądz Kneip na oczy, cierpiące na 
katar, bolejące, mętne lub czerwone — 
z których idzie materya, zaleca następu- 
jący płyn do oczów, który tak radzi przy- ` 
rządzić: Do flaszki sypie się aloesu cokol- 
wiek—tak na koniec noża. Nalewa się go- 
rącą wodą. Mięsza parę razy—studzi—i le- 
karstwo do oczów gotowe. Tą wodą omy- 
wa się oczy 2 lub 3 razy dziennie na ze- 
wnątrz i wewnątrz. Woda ta cokolwiek 
szczypie i swędzi — ale jak powiada ks. 
Kneip to nie szkodzi. *) 


1) Aloes kupuje się w aptece. Cokolwiek 
aloesu (1-2 razy na koniec noża) —- zagotowanego 
z łyżeczką miodu — przeczyszcza dokładnie żołą-. 
dek bez bólu. Zastarzałe rany, gnijące mięso 
głęboko ropiące blizny, goją się bardzo prędko od 
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Prócz tego ks. Kneip w chorobach 
ocznych nawet cięższych z bardzo do- 
brym skutkiem zalecał zabiegi hydropaty- 
czne, które każdy z łatwością może sobie 
w domu przyrządzić. Zalecał codziennie 
albo cztery razy w tygodniu następujący 
zabieg: Zwykła lniana koszula macza się 
w zimnej wodzie. W silniejszych choro- 
bach oczów —i skórnych, kiedy potrzeba 
było wydzielin lub wywabienia wysypki 
np. w szkarlatanie, woda, w której się 
macza koszulę powinna być słoną lub 
zmięszaną z octem. Włożywszy na siebie 
koszulę—chory okręca się kocem lub koł- 
drą szczelnie, żeby powietrze nie miało 
przystępu — i nakrywa się dobrze pierzy- 
ną. Tak chory leży godzinę, półtory, lub 
najwyżej dwie. Co 2 lub 3 dzień zaleca 
też ks. Kneip kąpiele ciepłe (po 25 minut) 
—24—26 stopni R. W wannę tych ką- 
pieli wlewa się odwar z owsianej słomy— 
lub z gałązek świerkowych. A pod koniec 
kąpieli szybkie oblanie się chłodną wodą. 
Zaleca się też chodzenie boso po mokrej 
trawie. Chodzić należy tylko wtedy, jeżeli 
chory nie ma febry. Komu zimno powi- 
nien się naprzód rozgrzać — po chodzeniu 
boso, kto do tego nie przyzwyczajony, 
włożywszy obuwie, należy pochodzić zno- 
wu szybko przez jakiś czas, aż nogi do- 
brze się rozgrzeją. Zaleca też ks. Kneip, 
jako środek hygieniczny, kąpiel oczów. 

„Kąpiel oczów, pisze ten kapłan, ') 
bierze się ciepła lub zimna. W obu wy- 
padkach robi się ją w następujący Spo- 
sób. Zanurza się twarz w zimnej wodzie, 


tej wody. W tym celu macza się płatki płócienne 
czyste w wodzie aloesowej i przykłada na chore 
miejsce. Jeżeli gdzie nie może się utworzyć nowa 
skóra, bo przeszkadza ropa lub wyprysk ostrej 
cieczy, wtenczas posypuje się ranę proszkiem alo- 
esu tak grubo, że całą ranę pokryje. Potem ob- 
wiązuje się ranę na sucho. Tak robi się codzien- 
nie raz. Proszek aloesowy, wyciągnąwszy złe soki 
tworzy twardą powłokę, pod którą rośnie prędko 
skóra. Rany leczy aloes bardzo szybko. „Środek 
ten czysty i czyszczący, powiada X. Kneip, gdzie- 
kolwiek będzie użyty—na oczy=czy na rany—nie 
zaszkodzi nigdy.“ 

1) Patrz „Moje leczenie wodą“ Wyd. 8— 
str. 64. 


‘pół minuty wystawia na jej działanie. Po- 


otwiera oczy na 2, 8 sekundy ') i przez $ 


czem podnosi się głowę, odpoczywa 1/, do - 
1 minuty i zanurza się napowrót oczy do d 
wody. Należy tak powtarzać 4 — 5 razy. ` 
Kąpiel ciepła (24—26 R.) kończy się za- 
wsze zimną lub omyciem oczu zimną wo- 
dą. Czystej wody nie używa się, lecz 
zawsze wody ze ziół. Pół łyżki mielonego 
włoskiego kopru, albo odwar z lekarskie- 
go świetliku, oddawały zawsze dobre 
usługi.* 

„Kąpiel zimna jest znakomitą dla 
oczów zdrowych, lecz osłabionych. Wzma- 
enia i orzeźwia narządy wzroku i ich czę- 
ści tak wewnętrznie, jak zewnętrznie. Ką- 
piel ciepła używa się do rozmiękczenia 
zewnętrznych opuchnięć i do rozpuszczenia 
i wyprowadzenia z oka materyi niezdro- 
wej.* 

Jedną z najważniejszych, a zarazem 
najniebezpieczniejszych chorób ocznych 
jest zapalenie ropne oczu noworodków. 
Przynajmniej 3-cia część ślepych straciła 
wzrok wskutek tej choroby, której są ta- 
kie objawy: w 8—5 dni po urodzeniu SĄ 
obrzmiewa bardzo gwałtownie górna po- 
wieka, mocno się czerwieni, powieki nie 
dadzą się otworzyć, a jeśli je odchylimy, 
wytryska ciecz żółtawa nadzwyczajnie dla 
wszystkich zaraźliwa. Po kilku dniach 
ciecz wodnista zamienia się na ropną, 
która wydziela się w tak wielkiej ilości, 
że ciągle spływa po policzkach. — Umie- 
Jętne leczenie przez kilka tygodni zawcza- 
su rozpoczęte, kładzie tamę chorobie. Je- 
żeli zaniedbać kuracyi wczesnej—wrzody 
przebijają rogówkę—i oko stracone. 

Jest jednak środek zapobiegawczy 
tej strasznej chorobie. Środek ten polega 
na wkropleniu 2%, rozczynu azotanu sre- 
browego do oczu noworodka bezpośrednio 
po urodzeniu. Po oczyszczeniu noworod: — 
ka, wsadza się go do kąpieli, omywa się x 
oko czystym płatkiem płóciennym i ociera 
czystą watą, wodą nie z wanienki — ale 4 
inną czystą. Należy przytem usunąć nie- 


ASA Lala eaaa 


1) Lekarze otwieranie oczów w wodzie 
uważają za szkodliwe. SR 
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_ czystości zwłaszcza znajdujące się na po- 
_ wiekach. Położywszy następnie dziecko na 
` stole i przed spowiciem go, otwieramy 
każde oko dwoma palcami, poczem doty- 
 kamy rogówkę pręcikiem szklannym, na 
| którym zwiesza się jedna kropla dwupro- 
= centowego rozczynu azotanu srebrowego, 
tak, aby kropelka ta spadła na rogówkę. 
Więcej nic robić nie potrzeba. Zwłaszcza 
_ nie powinno się powtórnie zakraplać, choć- 
by nawet powstało obrzmienie lub zaczer- 
wienienie powiek. Rozczyn 29%, azotanu 
srebrowego przechowuje się w flaszeczce 
małej ze szkia czarnego, do której szyjki 
doszlifowany jest pręcik szklanny — ma 
15 cm. długości, 3 cm. grubości, —na obu 
końcach gładko zaokrąglony. 

Gdyby stosowano zawsze środek po- 
wyższy, w samej Europie liczba ślepych 
zmniejszyłaby się o 30,000. 

Jeżeli dziecko dostało już ropotoku 
niebezpiecznie jest, aby matka oczy jego 
obmywała, bo czyniąc to niewprawnie 
_ może spowodować utratę oka. Nic łatwiej- 
_ szego, jak zadrasnąć przy tem rogówkę— 
i co zatem idzie — uszkodzić oko. 

Cóż więc ma robić matka, zanim le- 
karz przybędzie? Najlepiej robić okłady 
lodowe. W tym celu należy umieścić 
w większej misce napełnionej lodem, dru- 
gą mniejszą z czystą, najlepiej świeżo 
przegotowaną wodą, — w tej dopiero ma- 
= czać płatki, które nie będą wtedy zanie- 

czyszczone a dostatecznie zimne. Uważać na- 
leży, aby nie maczać powtórnie płatka, który 
już raz leżał na chorem oku, bo woda ule- 
gnie zanieczyszczeniu. Najlepiej użyte płatki 
odrzucać i spalić. Powieki delikatnie obcie- 
rać, nie roztwierając powiek, bo odrobina ro- 
py przytem może wprysnąć do oka osoby 
obmywającej, która może się zarazić — 
= i zaślepnąć. Najwłaściwiej więc tego 4a- 
= niechać do przybycia lekarza. Bardzo też 


= ważnem jest pamiętać, aby chorzy na 


oczy często i starannie obmywali ręce, 
gdyż każdy przedmiot, dotknięty zanie- 
czyszczoną ręką może stać się przenośni- 
kiem zarazy na zdrowe oczy. 

; Bardzo ciężką też chorobą oczów jest 


zapalenie oczów egipskie — czyli jaglica 


' (Trachoma). 


Jest to choroba bardzo rozpowszech- 
niona szczególniej w Królestwie Polskiem, 
w Galicyi,-—-w Prusach i Węgrzech. +) 


Jaglicą nazywa się ta choroba oczów 
z powodu licznych ziarnek do jagieł po- 
dobnych, tworzących się w załamku spo- 
jówki. Jest chorobą bardzo zaraźliwą 
i bardzo niebezpieczną, która trwa nieraz 
lata całe i prowadzi do całkowitej albo 
częściowej utraty wzroku. 

Im wcześniej rozpocznie się leczenie, 
tem większa nadzieja uratowania oka, . 
chociaż przyznać należy, że nawet naj- 
wcześniejsza kuracya nie zdoła prawie 
zawsze zapobiedz strasznym skutkom ja- 
glicy. Wielu okulistów zaraziło się jagli- 
cą—i pomimo lekarstw pozbyć się tej cho- 
roby nie mogli. Jednak są'to tylko wy- 
jątkowe wypadki. Najwięcej oślepnięć 
z jaglicy jest wtedy, gdy chorzy albo- 
wcale się nie leczą—albo nie słuchają rad 
lekarzy. 

- Bardzo wielką jest zaraźliwość jagli- 
cy. Wszystko czego się dotknie chory na 
jaglicę, staje się źródłem zarazy. Należy 
więc dbać o czystość — staranne mycie 
rąk, — klamek, poręczy, schodów, podłogi 
—i często przewietrzać mieszkanie. Cho- 
rych na jaglicę należy odosobnić, aby się 
nie stykali z resztą osób zdrowych. Niech 
mają chorzy swoją miednicę czy miskę-— 
do mycia—swój ręcznik, swoje narzędzia 
do pracy i t. p. 

Co się tyczy leczenia innych chorób, 
jak twardówki, rogówki, tęczówki i scho- 
rzeń głębszych części oka, dostrzegalnych 
przy pomocy wziernika ocznego, to wska- 
zówki może dać tylko lekarz okulista. 
Wcześnie rozpoczęte odpowiednie leczenie 
może uratować nawet bardzo już zagro- 
żony wzrok, leczenie zaś partackie szkodę 
wyrządza nieraz. 

Zaśma albo katarakta jakoteż jaskra 
(glaukoma) leczy się obecnie jedynie zu- 


1) Zob. „Popularna hygiena wzroku* przez 
D-r A. Langiego. Kraków. 1903. 
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pełnie pewną i bezpieczną operacyą, dzię- 
ki najnowszym postępom okulistyki. 

Zwracamy też uwagę na cierpienie 
oka zwane glejakiem. Jest to nowotwór 
wychodzący z siatkówki i szybko rosnący. 
Jedyną oznaką, którą zauważyć może oto- 
czenie dziecka jest jasny odblask wycho- 
dzący z głębi oka, nadający mu podobień- 
stwo do błyszczącego w nocy oka kocie- 
go. Oko takie należy bezzwłocznie wy- 
jąć, żeby uratować oko zdrowe, a nawet 
życie chorego. 

Prócz tych chorób, zdarzają się je- 
szcze różne przypadkowe uszkodzenia oka, 
przed któremi trzeba się mieć na ba- 
czności. 


(C. d.n.) 
WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


Z zagranicy. 

Manifest pretendenta. Syn Don Car- 
losa, znany wWarszawie Don Jaime, pre- 
tedent do tronu hiszpańskiego, który do- 
tychczas, ku niezadowoleniu karlistów 
trzymał się na uboczu, wydał obecnie 
manifest, zapewniający partyę Maury o po- 
„parciu swojem i swoich stronników. Ma- 
nifest, ogłoszony w gazetach madryckich, 
nie wywarł poważniejszego wrażenia. Pi- 
sma stwierdzają tylko, że Maura może 
liczyć na jednego więcej poplecznika. 

Zamach stanu w Hiszpanii. Korespon- 
dent „Morn. Lead.* donosi z Madrytu, że 
planowany jest tam nowy zamach stanu 
przez ogłoszenie dyktatury wojskowej. 
Zgromadzenie wybitniejszych generałów 
miało uknuć formalny spisek celem oba- 
lenia liberalnego rządu, poczem ma na- 
stąpić proklamowanie króla absolutnym 
monarchą. 

Intrygi ex-szacha. Pisma angielskie 
donoszą, że b. szach konferował z tajnem 
poselstwem  perskiem; tematem narad 
było wywołanie w Persyi zaburzeń prze- 
ciw rządowi. 

Król grecki przenosi się do Danii. 
Między królem greckim a konsulem Wes- 
slem toczą się układy o kupno majątku 
ziemskiego Steensbygaard pod Vordin- 
bergiem w Danii. Są widoki, iż król ma- 
jątek ten kupi. Uważają to za symptomat 
abdykacji. 


Ne 89 
Aresztowanie w Paryżu. W Paryżu — 
aresztowano 2 poddanych. rosyjskich: . 


Martynowa i Berlinowa, w których mie- - 


szkaniu wybuchły dwie bomby. 

Krwawe wyścigi. Niebywałe skanda- 
le rozegrały się w niedzielę na torze prze- 
znaczonym na wyścigi kłusaków w Pra- 
terze w Wiedniu. Sędziowie zdyskwali- 
fikowali dwa zwycięskie konie, co wśród 
tłumów zawzięcie grających na nie wy- 
wołało nie mające granic oburzenie. Tłum 
po ogłoszeniu wyroku sędziów wyścigo- 
wych ruszył ławą na lożę sędziowską. 
W jednej chwili z efektownego budynku 
drewnianego, przeznaczonego na lożę dla 
sędziów, pozostały tylko drzazgi, sędzio- 
wie zas umknęli przed. lynczem zagra- 
nych totalizatorowiczów. Rozwścieczony 
tłum postanowił zburzyć wszystkie bu- 
dynki na torze kłusaków i rzucił się 
na lożę dworską. I z tego budynku po- 
został wkrótce tylko szkielet. Policya 
usiłowała powstrzymać nacierający tłum. 
Wywiązała się walka, w której policya 
atakowała białą bronią, tum zaś kamie- 
niami bombardował posterunek policyjny. 
Po kilkunastominutowych zaburzeniach 
udało się uspokoić nieco publiczność 
i powstrzymać ją od dalszych wystąpień 
czynnych. Wobec tych zajść przerwano 
wyścigi. 

Pogotowie ratunkowe udzieliło po- 
mocy rannym. 
Powracając z przerwanych wyścigów, tłu- 
my łącznie z niedzielnymi spacerowicza- 
mi w Praterze wielokrotnie jeszcze mani- 
festowały swe oburzenie na dyrekcyę 
wyścigów. 

Pożar teatru w Madrycie. Zgorzał je- 
den z teatrów operetkowych. Z pod gru- 
zów wydobyto zwęglone zwłoki kobiety. 
Liczba osób poparzonych i poranionych 
niewiadoma, ale jest podobno znaczna. 

Skutki ulewy w Paryżu. Straszne 
ulewy, jakie szalały w r. b. nad Paryżem, 
podmyły w wielu miejscach grunt. Już 
bezpośrednio po największej ulewie po- 
tworzyły się w wielu miejscach wyrwy 
głębokie, wówczas jednak nie spowodo- 
wały żadnej większej katastrofy. Teraz 
jednak, przy zbiegu ulic Damremont 
i Tourlaque, nagle pod przechodniami 
zadrżał chodnik, otworzyła się przepaść 
i ze strasznym łoskotem porwała w głąb 
dwoje ludzi. 3 

Męzczyznę wyratowano, rzuceniem 
mu liny, za którą już na pół pogrzebany, 
uchwycił się rozpaczliwie. 
zupełnie opadła z sił, coraz słabszym gło- 
sem wołając ratunku. Piasek sypał się na 


Wiele osób aresztowano. 


Ale kobieta i 
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nią bez przerwy. Wreszcie zniknęła bez- 
powrotnie i do dziś dnia jej zwłok nie 
odnaleziono. Nazywa się pani Chevalier. 
Inżynierowie przypuszczają, że ciało jej 
porwały usuwające się piaski tak głęboko, 
że nigdy się nie wydostanie. Dom przy 
ulicy Tourlaque, koło którego wydarzyła 
się katastrofa, poprostu wisi w powietrzu. 
Pod fundamentami jego znaleziono pustkę. 
Jest wątpliwość, czy będzie można go wy- 
ratować. 


Z kraju. 


Nowe stronnictwo w Dumie. W dniu 
7 listopada nastąpiło zjednoczenie umiar- 
kowanej frakcyi prawicy z nacyonalista- 
mi pod nazwą: „Rosyjska partya narodo- 
wa“. Prezesem tej partyi tymczasowo zo- 
. stał Bałaszew. Program nowego stronni- 
ctwa zapowiada obronę interesów rosyj- 
skich we wszystkich dzielnicach państwa 
pod hasłem: „Rosya dla Rosyan*; nada- 
nie samorządu gospodarczego kresom 
przy zupełnem zagwarantowaniu intere- 
sów rosyjskich, 
miejscowych, jako też. ogólno-państwo- 
wych, niedopuszczenie Zydów do równo- 
uprawnienia. Nowe stronnictwo stanowi 
poważną siłę parlamentarną, gdyż obej- 
muje prawie trzecią część posłów. 

Komunikacya samochodem z Płockiem. 
Od dnia 8 b. m. zaczęła się prawidłowa 
komunikacya samochodowa z Kutna od 
stacyi kolejowej do Płocka i dalej do Ry- 
pina. Z Kutna samochód odchodzi w kie- 
runku Płocka o godz. 1 p. poł. Przedsię- 
biorcą tych samochodów jest p. Najdycz. 

Zatarg w Charbinie. „Berliner Tage- 
blatt“ występuje ostro przeciw bojkoto- 
wi niemieckich sklepów w. Charbinie 
z powodu znanego zatargu, podkreślając 
wystąpienia prasy rosyjskiej. Gazeta przy- 
pomina jednocześnie, że Niemcy nie są 
obowiązani zamykać swych sklepów pod- 
czas galówek, ponieważ Charbin przestał 
należeć do Rosyi. 

Przestępcy małoletni. Mając na celu 
usunięcie przyczyn deprawacji nieletnich, 
zatrzymanych za włóczęgostwo, podczas 
ich pobytu w więzieniach i na punktach 
etapowych, ministeryum sprawiedliwości, 
po uprzedniem porozumieniu się z kon- 
trolerem państwa, uznało za konieczne, 
aby owi nieletni przestępcy, aż do zupeł- 
nego wyjaśnienia miejsca stałego zamie- 
szkania ich rodziców lub osób, opiekują- 
cych się nimi, jak również i stowarzy- 
szeń filantropijnych, które przed tem 

_ czuwały nad nimi, byli umieszczeni, w Za- 


zarówno w sprawach 


< 


kładach dobroczynności publicznej, w Tó- 
żnych przytułkach, po porozumieniu się 
z ich przełożonymi, lub w klasztorach, 
albo też u osób, znanych ze swej działal- 
ności filantropijnej, na koszt rządu, z fun- 
duszów ekonomicznych i żywnościowych. 

Następnie okólnik ministeryum spra- 
wiedliwości poleca, aby po ustaleniu miej- 
sca stałego zamieszkania ich rodziców, 
małoletni przestępcy byli przesyłani nie 
w partyach aresztanckich, lecz ze spe- 
cyalnymi stróżami, zgodnie z artykułem 
14-ym ustawy o wychowawczo - popraw- 
czych zakładach dla nieletnich. 

Podobne rozporządzenie 
także władze miejscowe. 


otrzymały 


Z PRASY. 


Polskie wychodźtwo. Wiele się pisze 
i mówi o wychodźtwie, wiele się utysku- 
je na jego wzrost. Prawda, Że są przy- 
czyny natury ekonomicznej, które skła- 
niają emigrantów do szukania zarobku 
w zamorskich krajach, lub choćby w pru- 
skich gospodarstwach. Największą jednak 
przyczyną wychodźtwa, jak twierdzi ad- 
wokat krakowski dr. Leopold Caro (Karo) 
— jest gorliwość agentów. „Goniec wie- 
czorny* w Ne 507 podał niektóre dane 
z ostatniej jego książki o wychodźtwie. 
Otóż według d-ra Caro: 

„Najlepsze zyski agenci osiągają 
z ziem polskich, najliczniejszego kontyn- 
gensu do zamorskich krajów dostarczają 
Polacy; według informacyi autora w 1907 r. 
emigrowało do Ameryki Polaków z Ga- 
licyi 26,428, z Królestwa 37,947 z pru- 
skiej dzielnicy 2,820, od r. 1900 wyje- 
chało 664,800 ludzi, z pracy rąk się utrzy- 
mujących. Fundusze, jakie emigranci na- 
si przywożą z sobą na pierwsze początki, 
są nieskończenie małe. Według urzędo- 
wych danych konsula  austryackiego 
w Chicago każdy emigrant Polak przy- 
wiózł 11 dolarów, jako cały zapas gotów- 
ki. Wyobrazić więc sobie można, w ja- 
kiem. położeniu ludzie ci w nieznanym 


kraju i bez znajomości języka znaleźć się 


muszą, i jak ich znowu dla tych powo- 
dów oszukują agenci.“ 

Co do powrotu emigrantów z Ame- 
ryki konstatuje dr. Caro, że z pomiędzy 
wszystkich narodów najwięcej Polaków 
do kraju powraca i podaje liczbę ich na 
5 do 10%/0 wszystkich, którzy emigrują. 

Pod tym względem do r. 1907 bra- 
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kło danych cyfrowych, ponieważ przy 
prowadzeniu kontroli powracających nie 
rozróżniano narodowości.* 

Większa zatem część tych ludzi po- 
zostaje za granicą. Bezwątpienia kraj na 
tem dużo cierpi. Wprawdzie wiele się 
mówi o przysyłaniu przez wychodźców 
pieniędzy z Ameryki do kraju, ale pamię- 
tać należy, że wywożą też oni znaczny 
kapitał ze sobą, zysk więc materyalny 
dla kraju w rezultacie pozostanie nie 
wielki. 

Jeżeli zaś zważymy na szkody mo- 
ralne, jakie ci ludzie ponoszą na obczy- 
Źnie, na wyzysk ze strony agentów, na 
kompletną zależność od nowych chlebo- 
dawców równający się nieraz niewolni- 
ctwu, na nędzę materyalną i moralną, 
w jaką często emigranci wpadają, to su- 
ma strat o wiele przeniesie sumę zysków. 

Najwięcej zyskują na emigracyi — 
agenci. Wykazał to w swoim czasie 
(1889 i 1890 r.) proces Wadowicki, z któ- 
rego akt korzysta w swem dziele dr. Caro. 

„Cała armia urzędników kolejowych, 
celnych stała na żołdzie tej agentury; 
okradano, grabiono, wydzierano wychodź- 
com ubranie, wszystką gotówkę. 

„Wszelkie zarządzenia wobec prze- 
biegłości agentów okazały się bezskute- 
czne; dowodem tego służyć mogą dane, 
które zabrał dr. Caro co do zysków agen- 
tur. Agentury włoskie płacą werbowni- 
kom po 5 franków od sprowadzonej gło- 
wy, jeżeli werbownik jest z lepszem sta- 
nowiskiem lub urzędnik—5 guldenów, je- 
dna jedyna „chrześcijańska firma“ „daje 
tylko 4 guldeny. Agentura w Antwerpii 
daje sub-agentowi 12 koron za dorosłego 
wychodźcę. W  Galicyi otrzymuje po za 
tem agent srebrny zagarek i obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej. 

„Tacy agenci sprzedają wprost je- 
den drugiemu emigranta, jak niewolnika, 
tak np. agent z Bremy sprzedał 350 pol- 
skich robotników do plantacyi trzciny 
cukrowej w Hawai, córki ich, chcąc wyjść 
za mąż, opłacać musiały po 120 dolarów 
odczepnego. 

„Konsul austryacki, do którego ci 
ludzie skargę wnieśli, sam jest właścicie- 
lem plantacyi i kazał oczywiście ich are- 
stować. 

„Korespondencya z emigrantami jest 
ogromnie utrudniona; listy pisywane za- 
zwyczaj do rodziny stylizowane są przez 
agentów, dziwić się więc nie można, że 
Zawsze są tylko zachęcające. 

~ „Bez takiej agitacyi wychodźtwo nie 
przybierałoby tak wielkich rozmiarów, 


gdyż od r. 1904 w całej Kuropie emigra- 
cya zmniejszyła się, z jednej tylko Polski, 
a mianowicie z Galicyi, liczba emigrują- 
cych stale się zwiększa.* 

Nie wiele lepsze warunki bytu ma- 
ją wychodźcy sezonowi, na roboty letnie 
w polu. 

„Dr. Caro stwierdził, że agent, któ- 
ry dostawił do Szwecyi 156 robotników, 
zarobił na nich w ciągu 8 miesięcy 25,000 
marek. 

„Chociaż w Niemczech zapotrzebo- 
wanie na robotnika sezonowego jest 
wielkie, nie mniej jednak nikt bez pośre- 
dnika pracy się nie ima, wszystko bowiem 
jest zagarnięte przez „firmy“ transporto- 
we, odgrywające rolę dozorców przy wy- 
konaniu robót. 

„Prócz nieuczciwości agentów nasi 
wychodźcy sezonowi mają jeszcze do. 
zwalczania wyzysk właścicieli ziemskich, ` 
a kary zawarowane przy kontraktach, 
prowadzą do bardzo- wielu nadużyć ze 
strony pracodawców, którzy wprost pro- 
wokują do zerwania kontraktów, aby za- 
robku, zatrzymanego jako odszkodowanie, 
nie płacić. 

„W lepszych znacznie warunkach. 
są robotnicy sezonowi w Danii, kórych 
liczba w r. 1908 wynosiła 8,000. Rząd 
troskliwą otacza ich opieką i krzywdy 
czynić nie pozwoli. Agenci i tu psują 
harmonię pomiędzy pracodawce a robo- 
tnikiem, szczególnie zaś intrygują prze- 
ciw księżom Duńczykom, którzy się po 
polsku nauczyli, aby prócz duszpaster- 
stwa służyć za pośredników z pracodaw- 
cami i przez to psuć szyki agentom.* 

Wogóle z pracy d-ra Caro przeko- 
nywamy się, jak dalece przewrotność 
ludzka zajść może w wyszukiwaniu środ- 
ków zbogacenia się — kosztem bezbron- 
nych, nieuświadomionych ludzi i jak na- 
leży się tym biedakom bronić, aby nie 
wpaść w ręce tak zręcznych wyzyskiwaczy. 

lle jest wszystkich Słowian na świe- 
cie? Nakładem księgarni Arcta wyszła 
książka napisana przez Leona Wasilew- 
skiego p.t. „Współczesna Słowiań- 
szczyna.* Z książki tej za „Kurjerem Pol- 
skim* wyjmujemy niektóre cyfry. 


Ogólna liczba Słowian przedstawia 
się, jak następuje. ; 
Słowiańszczyzna 
zachodnia . 
1) Polacy 22,500,000 głów 
2) Czesi 6,565,000 ,„ 
3) Słowacy 3,000,000 ,„ 
4) Serbowie Łużyccy 140,000 ,„ 
Razem 32,205,000 głów 
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Słowiańszczyzna 
południowa 


5) Serbo-Chorwaci 9,190,000 głów 

6) Bułgarzy 5,400,000 ,„ 

1) Słoweńcy 1445,000 n 
Razem 16,065,000 głów 

Słowiańszczyzna 

wschodnia 

8) Rosyanie liczą 60,000,000 głów 

9) Ukraińcy > 30,000,000. ,„ 

10) Białorusini % 8,045,000 „ 


Razem 95,045,000 giow 
Czyli istnieje 10 odrębnych narodów 
słowiańskich, liczących ogółem 143%, mi- 
lionów ludzi. ż 
Wielka liczba Słowian znajduje się 
w Ameryce północnej, a mianowicie: 


Polaków 2,950,000 
Czechów 300,000 
Słowaków 450,000 
Serbów Łużyckich 10,000 
Serbo-Chorwatów 230,000 
Słoweńców 110,000 
Ukraińców 500,000 


Czyli razem przeszło -4 i pół miliona! 
Liczbę Polaków oblicza p. Wasilew- 
i w sposób następujący: 
obszarze narod. w Prusach 3,510,000 
wychodztwie w Niemczech 350,000 
obszarze narod. w Austryi 2,720.000 
W Galicyi wschodniej (ruskiej) 1,500,000 


Na wychodztwie w Austryi 60,000 
Na Węgrzech 100,000 
Na obszarze narod. w Rosji 8,700,000 
Naterytoryum ukraińskiem w Rosyi 900,000 
Na Litwie 1,000,000 
Na wychodźtwie w Rosji 400,000 
Na wychodźtwie w Kuropie Zachod. 100,000 
Na wychodźtwie w Ameryce (pół- 


nocnej i południowej) 3,055,000 

Razem prawie 22 i pół milionów. 

Z tego przeszło 15 milionów, czyli 
z górą */, ogółu Polaków przemieszkuje 
na własnym obszarze narodowościowym. 
Z pozostałej '/, części, t. j. z 7*/, milis- 
nów — 3'/, miliona znajduje się poza ob- 
szarem narodowym, ale na ziemiach, 
tworzących niegdyś państwo polskie. Po- 
zostałe 4 rozproszone są po całej kuli 
ziemskiej. 

Szkodliwość kurzu w fabrykach. Czy- 
tamy w Ne 46 „Jedności:* AE 

W ogłoszonem sprawozdaniu biura 
pracy w Stanach Zjednoczonych Amery- 
ki Północnej za rok 1908 podano wynik 
badań, jak groźną rolę odgrywa pył (kurz) 
na zdrowotność człowieka. 
Stwierdzono, że w Stanach Zjedno- 


czonych możnaby rocznie uratować życie 
22,000 ludzi, gdyby ulepszono wentyla- 
cyę po warsztatach, przesyconych pyłem 
zabijającym. Wyniki suchót zmiejszyłyby 
się wtenczas o jedną trzecią, bowiem 
24,8 procent wypadków śmierci u robo- 
tników fabrycznych spowodowanych zo- 
stało pyłem z organicznych pierwiastków, 
a 36,9 procent pyłem metalowym. 

Największą liczbę wypadków śmier- 
ci, spowodowanych pyłem, napotkano 
u robotników pracujących przy maszy- 
nach rozcierających, gdzie aż 49,9 pro- 
cent umarło ne suchoty. 

Przytoczone liczby wykazują, że je- 
dnym z głównych powodów wielkiej 
śmiertelności wśród robotników jest brak 
czystego powietrza. Pył znajdujący się po 
lokalach, w których robotnicy zmuszeni 
są caly dzień :pracować, niebezpieczniej- 
szym jest od choroby zaraźliwej i ułatwia 
w dodatku, z powodu zanieczyszczonego 
powietrza, przejęcie zarazków chorób 
zakaźnych. Należyta wentylacya lokali 
fabrycznych i warsztatów. obniżyć może 
w pewnym stopniu szkodliwe skutki py- 
łu i dla tego koniecznem jest Zaprowa- 
dzenie stałej i surowej kontroli hygieni- 
cznej w tym kierunku. 


Jako „pył zabijający* oznacza się 
najmniejsze, niewidzialne cząstki, odpa- 
dające od narzędzi, albo od odrabianego 
przedmiotu. Z jakichkolwiek pierwiastków 
te cząstki się składają, zawsze są one 
szkodliwe, gdyż wchodzą przez usta i nos 
do płuc i osiadają w kanałach oddecho- 
wych. 

Na zwalczanie pyłu podaje sprawo- 
zdanie biura pracy szereg praktycznych 
wskazówek na podstawie badań profeso- 
rów Hoffmana, Richardsona i Haldena. 

Polecenia godnem jest mianowicie 
wsączanie pyłu murami za pomocą siły 
elektrycznej. Pył wychodzi w ten sposób 
jak dym, kominem na zewnątrz. Również 
zaleca się przeprowadzenie w odpowiedni 
sposób prądów powietrznyeh po lokalach 
pracy. Tyle podaje sprawozdanie biura 
pracy w Stanach Zjednoczonych. 

I u nas nie brak środków ku ule- 
pszeniu warunków hygienicznych w war- 
sztatach pracy, lecz bywają one przez 
przedsiębiorców rzadko zastosowywane. 
A przymusu pod tym względem mimo, 
że być powinien—prawie żadnego niema. 

— W czasopiśmie „Społem“, poświę- 
conem sprawom kooperacyjnym, znajduje- 
my doniosły artykuł p. S. Wojciechowskie- 
go w sprawie łapownictwa w dzie- 


= w młynach są dostateczne. € 
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dzinie handlu. Oto co mówi sam p. Woj- 
ciechowski. 

„Jeżdżę często po kraju, obracam się 
wśród ludzi najrozmaitszych sfer i zawo- 
dów i wszędzie jako temat pogawędek 
w chwilach wolnych od zajęć lustracyj- 
nych występują skargi na nadużycia słu- 
żbowe i łapownictwo.. swoich. Prezes 
kółka rolniczego z rozgoryczeniem opo- 
wiada, jak w czasie wycieczki do Często- 
chowy musiał rublem się opłacać, żeby 
w swoim czasie zamówiony wagon na 
stacyi się znalazł. (Gospodarz spółki nie 
może się doprosić podstawienia wagonu 
na wagę dla sprawdzenia ładunku, jeżeli... 
osi nie posmarował, inaczej każą dzień, 
dwa czekać, a furmanki czekać nie mogą. 
Przeglądam w spółce wykaz kosztów han- 
dlowych i widzę w wydatkach pozycye 
niejasne, nie poparte dowodem, pokwito- 
waniem z odbioru. „To łapówka!—słyszę 
smutną odpowiedź członków zarządu, — 
musieliśmy dać!* Trzeba się opłacać i swo- 
im! Pan magazynier opóźnia wydanie 
towaru. Pan poczhalter robi kwestyę 
z korespondencyą poleconą i pieniężną 
dla spółki, bo „gwiazdki* nie dostał. Pan 
wójt o ustawie przysłanej z powiatu za- 
pomniał, bo ktoś zainteresowany pamięć 
jego osłabił i trzeba czemś bardziej brzę- 
czącem zachęcić go, by poszukał w gmi- 
nie i zatwierdzoną ustawę spółce na czas 
wydał. To znów historya z kiełbasami 


litewskiemi, które konfiskują spółce za 


namową dzierżawcy szlachtuza miejskiego, 
i znów trzeba użyć brzęczących argu- 
mentów, żeby pan urzędnik magistratu 
przejrzał, że to kiełbasa nie „tuszcza* 
(mięso surowe z poćwiartowanej sztuki) 
Bd DU: 

Zgnilizna tedy nas dotknęła—stwier- 
dza p. Wojciechowski—ludzi gotowych 
jej służyć znalazła. Dla uspokojenia wła- 
snego sumienia mówi się już: tak robią 
wszyscy, czemu ja mam być wyjątkiem! 
Jako argument, mający stopić skrupuły 
dającego, podsuwa mu się jadowitą radę: 
czemu się drożysz, albo to ze swojej kie- 
szeni dajeszspółka bogata, może zapła- 
cić!.. Wszczepia się jad w atmosferę ży- 
cia publicznego: co publiczne—to niczyje, 
można sobie pozwolić!...* 


CENY ZBOŻA I NASION W WARSZAWIE. 
Targ w ubiegłym tygodniu przeszedł w spo- 


- kojnem usposobieniu. Przy średnich dowozach ce- 


ny ledwo mogły się utrzymać na ostatnim pozio- 
mie, a toz powodn, że młynarze wciąż skarżą 
się na nizkie ceny. Mąką obroty małe. Zapasy 
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za korzec 


Pszenica wyborowa 7.25 — 7.40 
„. biała, dobra i średnia 7.00 — 7.20 
„ pstra obsadzona 6.75 — 6.90 
Jęczmień 2-rzędowy wyborowy 4,00 — 5.10 
„ średni 4.30 — 4.50 
„  4-rzędowy 3.90 — 4.00 
Owies wyborowy 3.50 — 3.60 
„ Średni 3.20 — 3.30 
„. ordynaryjny 3.00 — 3.10 


Krochmal pszenny za kamień 32-u funtowy 
3.60 do 3.70. 
Kartoflana mączka za pud 2.00 — 2.25. 


Ziemniaki. Wobec zmniejszenia konsumeyi 


dla monopolu, do gorzelni przypadający pokup ze 


strony producentów jest znacznie mniejszy, tem 


. bardziej, że z jednej strony zapasy spirytusu są 


duże, a produkcya ograniczona, z drugiej zaś uro- 
dzaj ziemniaków obfity i zaofiarowania bardzo 
chętne. Tranzakcyi dokonywano na potrzeby. 
krochmalni i mączkarni krajowych i niemieckich. 
Cena wynosi 100 do 110 stosownie do odległości 
stacyi wysyłającej. Cenę tą rozumieć należy za 
korzec 7-pudowy. Ziemniaki stołowe w Warsza- 
wie 120—150 do 180 kop. za korzec w dużem za- 
ofiarowaniu. 

Rzepak. Spokojnie—przy bardzo wstrzemię- 
żliwem zachowaniu się obu stron. Ządania wyno- 
szą 10.50 do 11.00 za korzec rzepaku polskiego 
na miejscu, to jest na stacyi najbliższej sprzeda- 
jącego. O tranzakcyach jednak nie słyszeliśmy. 

Koniczyna biała. Na Wołyniu i Podolu ko- 
niczyny białej pródukuje się niewiele. Chociaż 
więc w Królestwie Polskiem urodzaj koniczyny 
białej wypadł dosyć pomyślnie, to jednak ilość 
i zaofiarowanie nie są tak duże, jak się spodzie- 
wano. Usposobienie mocniejsze. Piękny towar wol- 
ny od zanieczyszczeń, o pięknym kolorze kanar- 
kowym płaci się około 56—58 rb. za korzec, nie- 
co słabszy od 45 rb. za korzec. i 

Koniczyna szwedzka. Dotychczas tego towa- 
ru niema prawie wcale w zaofiarowaniu. 

Koniczyna czerwona. Według danych urzę- 
dowych—urodzaj koniczyny czerwonej w Króle- 
stwie Polskiem, z małymi wyjątkami (w radom- 
skiej i lubelskiej średni) — wypadł bardzo słabo, 
Natomiast na Wołyniu i Podolu, gdzie jeszcze 
w lipcu obawiano się klęski zupełnego nieurodza- 
ju, z powodu suszy — w sierpniu spadły obfite 
deszcze i te dobrze poprawiły stan pól koniczyną 
czerwoną obsianych. że urodzaj wypadł ostatecz- 
nie więcej niż średni, a w niektórych powiatach 
doskonały. i 

W tem położeniu rzeczy usposobienie z po- 
czątku kampanii bardzo mocne — obecnie osłabło 
znacznie. 

Gdy na początku chętnie płacono na Podo- 
lu po 10 rub. za pud na miejscu, to.obecnie od- - 
dają chętnie po 9.50 i 9 rub. Kalkuluje się to po 
58 do 62 rub. za korzec w Warszawie, łącznie 
z kosztem dostawy i taka też jest dziś cena na 
rynku warszawskim. Pokup wstrzemięźliwy, zre- 
sztą towaru gotowego jest jeszcze mało a odbior- 
cy wyczekują. ; 

(„Now. Gaz.“ M 510.) 
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